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Przyjmują si« do umieszczenia w Inseratachi
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przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedały, knpna, dzierśaw itp. za opłatą i 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 '/ 

centów. Do kałdego inseratu załączone b,«S winno 80 centów na opłat, , t ^  
płową za każdorazowe umieszczenie.

L i s t t  z pieniędzmi pronnmeracyjnemi i inseratowemi przosyiane byó winny frankc 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L i s t t  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankow aniu 
L i s t t  niefrankowane nie przyjmują się.
I Ł |k o p i s m a  nadesłane Bedakcyi nie zwracają się.

MT"Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Kraków t9  czerwca.
Po pilnem odczytaniu sprawozdań z po­

siedzenia Izby niższej, na które® lord John 
Russell cofnął swój bil refom y wyborczej, 
jak niemniej i rozpraw dzienników angiel­
skich z tego powodu, Mamy przekonanie, 
iż oceniliśmy dobrze ten wypadek pisząc o 
nim w przeszły czwartek na podstawie sa­
mej tylko depeszy telegraficznej. Przebija 
się pewien kłopot w oświadczeniu lorda Rus­
sella: ale właśnie uczucie to świadczy, iż 
cofnął bil raczej przed obojętnością aniżeli 
przed oporem opinii publicznej. W ięcej trzeba 
było odwagi aby cofnęc bil, niż aby go 
dalej przeprowadzać. Lord Russell byłby 
może zebrał większość i pokonał mocyę 
odraczającą Mackinnona, chociaż sam nie 
był tego pewnym, ale w każdym razie był­
by za pomocy nader słabej większości na­
rzucił krajowi reformę, którćj on sobie w tej 
chwili nie życzy. Jako m$ż stanu angielski, 
cofnął się przed głosem opinii, szanując 
tę konieczność rz^du reprezentacyjnego.

Zdaje się bowiem, że jest w tej chwili 
mała reakeya w Anglii na korzyść arysto- 
kracyi. Nikt prócz p. Brighta nie żałował 
bilu, żaden dziennik nie przemówił za nim. 
Nie idzie za te®, aby ruch demokratyczny 
miał się cofnąć wraz z ministrem. Bynaj­
mniej, pójdzie on dalej swojg, drogfl, ale 
pójdzie wolniej nieco. Takt polityczny jest 
w charakterze angielskim. Opinia publiczna 
spostrzega się , że Anglia opłaca bardzo 
drogo nowe koleje na które wstąpiła. Uznaje 
ona, ż e  owa Old England  której już sztan­
daru w y w ies ić  na powrOt nie m o ż e , m ia ła  
nietylko wspaniałe ale użyteczne dla narodu 
przymioty. Dość przeczytać aitykuł Tim esa , 
który ubolewa nad konieczny potrzeby po­
większenia siły  zbrojnej i fortyfikowania ter- 
rytoryum W - Brytanii a nawet Londynu. 
„Trzeba się przygotować, mówi on, że po­
kój drogo o p ła c i  przyjdzie. Lecz najdroż­
szy pokój lepszym jeszcze jest od wojny, 
która zawsze zbyt wiele kosztuje. Płacimy 
już teraz nieznośnie, ale cóż robić? rozbra­
jać się nie można !“•••

T ak, to prawda ze nie można, bo An­
glia w eszła na tor polityki zbrojnego po­
koju. Dawniej, to jest za czasów Old E n -  
g lan d , pokój nic nickosztował Anglię j ko- 
sztowała ja tylko wojna, ale wojnę tę kto 
inny za ni^ prowadził- _ Teraz nikt jej po­
dobno choćby nie wiedzieć jak p łaciła , nie 
wyręczy. Zbroi się więc A nglia, niechcęc 
uznać, że jest polityka, któraby j$ uwolniła 
od ciężaru pokojowego, a byłaby^ ta, 
któraby pokój nie na sile mocniejszego i na

faktach dokonanych opierała, ale na prawie 
z moralności i sprawiedliwości wynikłem.

K oreepondeiieya C is m
. . . . .  . P a r y i  14 ozerwoa.

Dzień dzisiejszy uroczysty i p.tryotyozny, od­
był się wspaniale i pod dość pogodnem niebem. 
Przygotował tę piękną uroczystość senat uchwa­
lając onegdaj postanowienie, na mooy którego Sa- 
baudya i Nicea zostały t t , OIOne *Francyą. Przed 
uohwałą senatu p. Troplong prezes odczytał polity­
czny raport, w którym znajdowało się: usprawiedli­
wienie polityki Napoleona HI, z powodu przyłączenia 
prowinoyi, wykazanie ie  Franoya ma wolność oywil- 
ną i napomknienie o przyczynie, dla której Fran- 
oya, r-10 większej wolności polityoznej. Ogła­
szając uchwałę senatu, dzisiejszy Monitor podał ró­
żne dekreta organizujące Sabaudyę i Niosę. No­
we prowwoye będą tworzyć trzy departamente: 
wyższej i niższej Sabaudyi i Nioei. W Chambery 
będzie sąd apelacyjny, a Nioea będzie należeć do 
h •P®laoyjnego znajdującego się w Aix. Sa- 
Dauaya będzie tworzyć nową dywizyę wojskową, 
której stolica będzie w Grenobli. Konstytuoya i pra­
wa franouzkie zaczną obowiązywać w Sabaudyi i 
^fioei od 1 stycznia, a prawa oelne od dnia dzi­
siejszego. Od dziś dnia ustaje monopol solny wSa-

j  ™i*now>ł PP. Mercier i Millevoyer
> sbaudczyków, jednego sędzią kasacyjnym a dru­
giego apelacyjnym. O obdarzeniu dwóoh Sabaud- 
czyków senatorstwem nie ma jeszoze nio pewnego. 
AidS' municypalna ma nazwać jedną paryzką uli­
cę Nicejską i ma przywrócić ulicy onaussóe d'An- 
tin dawną nazwę ulioy „Góry Białej.“

Dziś o lOej z rana odśpiewano uroczyste „Te 
Deum“ w Notre Dame. Badzoy munioypalni ze­
brali się przed mszą w ratuszu, skąd udali się w ka­
retach miejskioh do kośoioła. Przed kościołem sta­
ła gwaidya paryzks. Huk dział dał znak, ie  roz­
poczęły się modły Franoyi za szozęśliwą wojnę i 
złączenie się braoi długo oddzielonych od wspól­
nej matki.

O lej z południa Cesarstwo przybyli z Fontai­
nebleau do Tuileryów. Zaraz potem Cesarz wraz 
z księoiem Napoleonem otoozony niezliczonym 
sztabem i prawie szwadronem jenerałów udał się 
kpnno na pole Marsowe, na którem odbył prze­
gląd wojska i gwardyi narodowej. Stanęło na tym 
polu w sześciu liniaoh sto kilka batalionów pie- 
ohot* 40 szwadronów jazdy i 16 bateryi artyle- 
ryi. Była i szkoła St. Cyr. Szkoły Politechnicznej 
nie było. Czy to na ulioaoh, ozy na polu, Cesarz 
był przyjmowany z gorąoemi okrzykami. Po ob- 
jezazie ljnij przez Cesarza, defilada odbyła się ba­
talionami i przeciągnęła się długo. Cały Psryż 
jest ozdobiony w trójkolorowe chorągwie. Wie- 

będzie illuminaoya. Podobna uroozystość 
odbywa się po wszystkich miastaoh i wioskach sa- 
baudzkioh i nicejskich.

. * ,yż .trudni się jeszoze pogłoską, według któ- 
f* D?®li* m*ał* zająć tymozasowo jedną oytade- 
J  Balerma i dziwi się, że lord Palmerston nie

a tej pogłosoe wyraźnego zaprzeczenia. Cesarz 
powołuje trzy nowe okręty pod Neapol, kazał na 
me wsadzić kilka kompanij morskich, aby admirał 
irancuzki mógł w potrzebie zająć jaki punkt sy- 
°y 'jski za przykładem Anglików. Lord Palmer- 
s f)n oświadczył wozoraj, że Anglia nie myśli się

mięszać w sprawy sycylijskie j że toż samo zro­
bią inno mooarstwa. Jak na dziś neutralność za 
chowuje i Piemont. Pomimo wielkiej obęoi, Pie 
mont nie posłał do Sycylii pan# Laforina w cha­
rakterze komisarza. Pan Martino wysłanieo neapo- 
litański przybył onegdaj do Paryża i zaraz udał 
się do Fontainebleau. Mówią, król neapolitań- 
ski choe nadać swym krajom cesarską konitytu- 
oyą franouzką. Stawiają sobie pytanie co będzie 
z Sycylią? Debaty odpowiadają: to oo uchwalą 
Syoylijozycy. Włosi utrzymują, że za kilka miesię­
cy Włochy będą tworzyć 20-milionowe królestwo. 
Mówią, że Rzym myśli przyjąć ambasadora an­
gielskiego. Ma nim być pan Attray rezydująoy 
obecnie w Medyolsnie.

Król sardyóski przysłał Cesarzewiezowi 8 ma­
łych kuoyków z wyspy sardyńakiej, podobnych do 
naszyoh koników góralskich.

Dyplomaci wiją się niedostrzegalnie jak węże. 
W. księżna Helena udała się do Yillefranohe. P. 
Benedetti do Włooh pod pozorem, że udaje się 
do Korsyki. Spodziewany jest w Paryżu książę 
Montebello. Hr. Pourtalós stanął tu onegdaj i u- 
dał się zaraz do Fontainebleau. Dziś wyruszył do 
księcia Rejenta. Dyplomaci prusoy są zawsze na 
dyszlu. Hr. Pourtalós poniósł do księoia Rejenta
00 w Fontainebleau usłyszał. Książę Rejent będzie 
miał ozas zastanowić się i może zdeoydować. Czas 
nagli. Cesarz wyjeżdża jutro do Baden, gdzie 
w pałacu swej ciotki W. księżnej Stefanii przyjmie 
księoia Rejenta i monarchów niemieokich. Eeperan- 
ce widzi wojnę w październiku jak r. 1806. Na 
taką wyrocznią nie można nio odpowiedzieć. Wszy­
stko będzie zależeć od samyoh Prus i zjazdu ba- 
dońskiego. Od Prus będzie nawet zależeć ogło­
szenie nowej broszury pana About, tego nowoży­
tnego filozofa i nowożytnego Heglisty. Pokój jest 
podobniejszym do praw dy.

Mówią, te na żądanie hrabiego Kisielewa, książę 
Dołgoiuki odebrał rozkaz opuszczenia Franoyi i 
że nie ohoąo wrócić do Rosyi, ma udać się do 
Anglii. W  wieść tę nie wierzę. Ścieśnienie przez 
rząd rosyjski w Królestw ie działań Tow arzystw a 
rolniczego zrobiło smutne wrażenie w tutejszych 
sferach rządowyoh. Jest to dopełnienie obietnio 
księoia Orłowa.

Senat prowadzi ważne i głębokie rozprawy nad 
petycyami podanemi w przedmiocie reformy cel­
nej. Wystąpili w nioh pp. Dumas, Dupin, Miohał 
Chevalier, Lagrange i Flahault. Rozprawy te są 
uoząoe. Zapewniają, że Cesarz myśli na seryo o 
zniesieniu rogatkowego i zastąpieniu go przez po­
stępowy podatek od komornego. Byłaby to wa­
żniejsza i trudniejsza reforma niż celna. Cesarz 
może jednak zrobić wszystko. Franoya dochodzi 
do ostatecznego kresu reform, z której wyjdzie 
z ozasem wolność szeroka, a Anglia nie przepro­
wadziła u siebie nawet umiarkowanej reformy wy- 
borozej.

Cena zboża idzie w górę, ho deszoze są częste
1 gorąoo się nie ustala, a pola potrzebują gorąoa. 
Giełda zaoiągnie wkrótce pożyczkę paryzką w su­
mie 150 milionów i weźmie za 300 milionów ob- 
ligacyj dróg żelaznych. Sądzą, *0 ta operacya jej 
nie zniży, jeżeli polityka europejska się nie zmie­
ni. Pieniędzy jest nawał. Dziwny to kraj ta Fran­
oya! Skarży się ona oiągle, żjs nie wie oo robić 
z pieniędźmi. Zawsze tu rodzi się bogaotwo, bo 
cały kraj pracuje, żyj3 rządnie i oszczędza.

Jutro wytoozy się proces pana Provost Paradol 
w sądzie polioyi poprawozej.

Umarł admirał Perceval Desohenes jeden z 0- 
ficerów, który się znajdował w bitwie pod Tra­
falgar. _________

. F a r y ś  15 orerwca.
B. Dzień wozorajszy był przeznaozony na obję- 

oie urzędowo Sabaudyi 1 Nioei w imieniu Cesarza 
Franouzów. Akt ten dopełniony został na miejscu 
w formie nie wątpięmy że najuroozystszój, bo i 
Paryż i cała Franoya powołane rządową inioya- 
tywą, święciły wczoraj rozszerzenie granio Fran­
oyi a głównie podobno wyjątkowy niepraktyko- 
wany sposób, jakim się nowe prowinoye do da- 
wnój oałośoi przyłąozyły. Wszystkie organa pu- 
bliozne z wyjątkiem jednak rojalistowskich, zwró­
ciły uwagę na tea szczególny objaw nowój idei i 
wyciągnęły z niego pomyślną dla przyszłośoi 
wróżbę. Legitymistyczne lub orleańskie pisma 
w szczupłój swojój liozbie znalazły się wszakże 
w drażliwóm położeniu; niepodobna nie śpiewać 
hymnu na ozelć polityki napoleońskiój, lub bro­
nić zasad wprost przeoiwnych ich raoyi bytu, a 
niepodobna też także nie oieszyć się z wielkośoi 
wspólnój matki ojczyzny. Przeksztusiły więo nie 
szczere oznaki radośoi z powodu przyłączenia, któ­
re nie jest zaborem jak powiedział w raporcie do 
Cesarza p. Thouvenel ale rękojmią i zwróciły mo­
dły swoje do nieba ażeby natchnęło Cesarza i 
przyspieszyło ukoronowanie gmachu przez nada­
nie rozleglejszych swobód Franoyi. Wiemy 00 
znaozą w ustach tych panów tkliwe za swobodami 
westchnienia. Jedni ich dawniój nie cierpieli, dru­
dzy nadużyli. To też Franoya nie da się zładzió, 
i prędzcS; usłucha głosów  które tak jak Siicle, O- 
pinion Nationals itd. w przyłączeniu Sabaudyi wi­
dzą poozątek nowój ery, tryumf wielkiój idei, niż 
tych którzy _ śmią jeszoze pod obeonóm panowa­
niem wznawiać wypróbowanój nioości zasady chacun 
pour tot chacm chez sou

Paryż więo wozoraj dzień cały poświęoił rado­
ści. W wigilię jeszoze waty toy  się pytali, bo wszy­
scy już kilkakrotnie szczególniejszy traf sprawdzali 
że ile razy Cesarz potrzebuje pogody, tyle razy 
mu ją niebo użyoza. Lud widzi w tym niezaprze­
czonym objawie dowód pomyślnój gwiazdy mo- 
narohy. W rzeczy samój 12 i 13go mieliśmy cią­
głe deszoze i zimno. Słowem nieznośna tempera­
tura. Wozoraj o 6ój rano kiedy działa inwalidów 
grzmotem wystrzałów budziły część miasta, jesz­
cze było niebo poohmurne. Powoli słońce wyjrzało, 
w południe był upał a wieozór i noo nadzwyozai 
przyjemne. O lOój odśpiewano Te Devon w kate­
drze celebrował kardynał aroybiskup otoozony 
bardzo liozną asystenoyą. Kościół był napełniony 
władzami urzędowemi jako też cisnącą się publi­
cznością. Na zewnątrz wojsko tworzyło przeciągły 
szpaler, lud tłumnie zalegał place i ulioe pobo­
czne. Na wszystkich głównych ulioaoh Paiyia, na 
wszystkich gmaohach publicznych powiewały flagi 
azęsto obu narodów franouska i sardyńska zawsze 
ff&ncuska. Lada woziwoda musiał mieć  ̂ wózek 
strojny w chorągiewkę. Trójkolorowość biła w 0- 
ozy wszędzie. Wyłączni hmdlarze chorągwi wszel­
kiego rozmiaru obfity plon zebrali. O pierwszój 
z południa przybyli Cesarstwo z Fontainebleau 
do dworoa kolei żelaznój lyońskiój i udali się wy­
brzeżami do pałaou Tuileryów. Cesarstwo oboje 
jechtli sami, w drugim ozterokonnym powozie

Część Literacko - Artystyozna.
M Y ŚL  O G Ó LN A  

H a y o l o g i i  powsz^cl tnój
przez Józefa Stipińskiego. 

w e  Lw ow ie I8 6 0 .

J«!śt to nowa w swoim rodzaju prao«> która wzię- 
1 sobie za oel zbadać przyrodzony organizm atc- 
arzyszenia ludzkiego.
Żądanie wctle trudne, leoz wizelkiój trudncśoi 

insi być dany poozątek. Autor należy do szkoły 
kronomistów — naukę ekonomii narodów uważa za 
U tak wielkiego i zbawozego, że prawie Ewa- 
ielia blednie przy n,®J ~  “ °*e to być entuzyazm 
la rzeozy tak żywy, z tómwszy»tkióm czytamy 
niedowierzaniem te jego prorooze wyrazy: że 

1 chwili gdy prawa dostrzeżone prcez Adams 
mitha przejdą w kalendarz ludowy —. rozpooznie 
ę nowa era ludzkośoi. Autor pełen rozmiłowa 
ia się w swój umiejętuośoi grzeszy ozasem prze- 
idą, i robi z tój umiejętnośoi więoój jak ona dać 

stanie, zwłaszoza, żê  to są dopiero pomysły, 
szproszone sptstrzeżenia* które^ mogą tię jjaa 
cnie pomnożyć, ale ozy dojdą kiedy do śoisłośu

? wątpić jeszcze można. Jeżeli praw ustro- 
juciłowieka, dotąd niezbadano, to umiejętność 
praw przyrodzonych świata jeszoze na niepewniej- 
0zych opiera się podstawach.
_  Rotorowi wdzięczność się należy, że wkroczył 
w azisdzinę głębszego myślenia— dobry to przy- 

ad 00 nieprzeszksdza, żeMyśl ogólna fizyologii
P°WM®Qhnój nieodpowiedziała bynsjmniój swoje­
mu zadaniu. Bo ażeby mieć fizyologię spółeozeń- 
stwa, potrzeba mieć już skończoną fizyologię ozło- 
wiesa- -  a w tój umiejętnośoi ledwie dobry po- 
ozątes uzyskano, ieszoze anatomia wiele ma do 
czynienia szozególnie w składzie nerwów, a fi- 
zyoiogia mózgu i flyatsmu nerwu współczującego 
(sympathious) 1<sd;J e pozyskała kilka zjawisk, 
które mało wyjaśnione wcsle o ozęśoi duohowój 
oz/owiefca jeszoze nie mają siły stanowozego wy­
rokowania , jeszcze dla psychologa i metafizyka 
została swoboda i równouprawnienie sądzić i ro­
zumnie dowieść, *8 (jmjh człowieka, osoba wol- 
nośoią wyboru i żwj*domośoią rozumną wystę-
pująoa na jaw rzeczywigtcśoi, nie jest i być nie
może jednój istoty, j8dnój i tój samój materyi 
(trSi 1 * ® jadnym i tym samym prawom

i nio więcój — tego ani autor nie wykazał i nieku- 
sił się nawet wykazać w przekonaniu niemożno- 
śoi, ani nikt z myślicieli, jakkolwiek mnoga liozba 
w dziejaoh i obecnym ozasio tych osób się pojawia.

Autor obznajomiony niewszędzio i niezawsze do­
kładnie o ile z samego dzieła się pokazuje, z nau­
kami przyrodzonemi, zachwyoa się obrotem ciał 
nadstropowyoh i tą ioh równowagą, która zosta­
ła objaśnioną siłą grawitaoyi ożyli ciążenia po- 
wszeohnego materyi (przez fizyków mianowioie 
Kopernika, Newtona i Kepplara). Wszystkie pier­
wiastki materyi powszechnój przyciągają się na­
wzajem bądź ohemicznie bądź meohaaioznie, bądź 
dynamicznie— wszystkie oząstki tój materyi dzia­
łają na się przyciągająoo — a to prawo zawaro- 
wuje, iż gdzie tworzy się organizm w przerodzić, 
takowy p0 dokończeniu swego rozwoju pojedyn­
kowego i rodzajowego oddaje napowrót ogólnój 
masie swe pierwiastki z których się składał.

Nadmienić należy, że siła w fizyce nio niewy- 
raża, tylko pomaga wyjaśnieniu zjawiska— atomy 
8% przepuszoseniem, które zbijają badaoze niektó­
rzy jak Lohmann, Poisson i inni, jakżesz można o 
siłach rzutu i rozkładu rozumować, jeśli te słowa 
bardziój zaoiemniają dzieje spółeozeństwa i diieja 
orłowieka, aniżeli je podnoszą do jasności wiedzy 
umicjętnój.

O ile pojąłem i pojęć się duł psa Supińsk-*, po­

siada on o h ę ć  do prostoty i pcjedynci0| 0j w Bp0g0.  
bie tłumaozenia zjawisk dziejowyoh— i jego pomysł 
byłby bardzo pożyteozny, gdyby nie jednostronne 
zopatrywanie się ze stanowiska fizyka. Bo oóż 
prawdziwszego jak wykazać, że jak oała przyroda 
ulega pewnym prawom stałym i niezmiennym wśród 
jój życia meustrojowego roślinnego i zwierzęcego, 
że jak przyrody powszechne trwanie pojedynczych 
jestestw powstawaniem i znikaniem się utrzymuje; 
że ruoh ten wyrets iawe*e niezmienną
istotę1 jeden plan, pomysł, rolę, ideę (Stwórcy), 
ie -A j  1 ?PM«ozncśó człowieka jako społeczność^ 
osob-duchów, którzy powstali wraz z dałem, rodza­
jem ą przeto przez oiało, i rodzaj Bpółeoznośó 
«wą objawić winni— że ta spółeoznośó osób-du­
chów w rodzaju także nieodmiernym prawom I 
jednój i tój samój idei musi uledz idei i woli
Stwórcy. . „ ,

To spółeczeństwo jednakowo może: na mooy 
Wolnośoi lub niedostatecznój wiedzy pojedynozyob 
osób wyradzać: potwory dyspotyzmu, ckrudeń- 
stwa, chytrośei, rozboju 1 oszukaństwa, itd.— je­
dnakowoż całpść ulsgać muąi idei bożój, albo przez 
tę ideę będiie zn azorony pojedynczy ozłowiek, 
naród, jego instytucya, jego spółeczeństwo (oi- 
vitas). A tę ideę zamiast nazwać siłą rozkładu, lepiój 
wyrazić przez miłość, mądrość,praoa poświęcenia— 
jed ióm słowem, jaeda> bractwo chrześJtńSAie,



jschała W. księżna Murya rosyjska * dwoma mło­
dymi synami swemi. Nie wspominają dzienniki o 
jć i małżonka którego jednak widziałem na plsca 
Marsowym w ś wiolo Cesarza. Cesarzewicz następ­
ca tronu nie był cbeony, obawiano się zbytniego 
dla dziecka znużenia. Ó w pół do dragiój siadł 
Cesarz na koń w Tuilarysch i w licznym orsza­
ku ud%ł się na p l ‘C Marsowy. Tam uszykowane 
czekały maiy zbroja?. Gwardy* narodowa w zu­
pełnym komplecie pierwszy raz od wstąpienia na 
tron Cssarza Napoleon* przed nim wystęaająca. 
Korpus gwardyi cesargkićj złożony u tych puł­
ków które załogą w Paryżu stoją; trzy dywizya 
p ieoho t^ t*kże stanowiące garnizonowy kontyn- 
gons, między niemi dywizya Bazaine w stroju o- 
bozowyaa świeżo z W łcch przybyła. Z kawaloryi 
były: gwardya narodowa konna, guidy i strzelcy 
gw ardyi, przyton sześć pułków strzelców kon­
nych i dragonów. C«ły te* zbiór wyniósł prze 
szło sird m iz ijs  ąt tysięcy ludzi.

. Pu;ILzaośoi było pewnie osiem razy tyle. Kto 
nie pr ybył na plao marsowy około dwunastój i 
nie odważył się znosić słonecznego skwaru przez 
godzin kilka, dla widzenia ściśniętych kolumn i 
wi lki<!j masy koni, tan musiał korzystać z prze­
strzeni bardzo oddalonój od głównego punktu i 
tam do pióro przypatrywać się powraoająoym w ró ­
żnych kierunkach odd si tłom. Na polach elizej 
skich nie było przestrzeni, w ogrodzie tu lery j- 
skim ciasno, na placu de !a Concorde ciżba, n 
oor»z dalój to coraz tłumaiój. Szozęśliwy, kto 
z okien szkoły wojssowój mógł przypatrzyć się 
orszakowi Cesarza i z j r z ż  jiejsz/m  obrotom wojslr. 
Uprzejmy znajomy nastręczył mi tę sposobno/ć. 
O godzinie drugićj ujrzeliśmy na moście Jona ja­
śniejący blaskiem kirysów i chełnów  oddział etu- 
gwardzietów. W  tój chwili rzut oka na plac m ar­
sowy był zaihw/oająoy. W ojska broń wzięły na 
ramie. Dobosze uderzyły w bębny, muzyki zagra­
ły hymn narodowy. Orszak oesarski był bardzo 
liczny, sk ład tł się z mnóstwa oficerów cudzoziem­
skich i z wielkiej liozby dobrowolnie przyłącza­
jących się jenerałów którzy komend niemieli, przy- 
tóm osły skład wojskowego dweru cesarskiego. 
Tuż obok Cesarza jechsł Książę Napoleon, a co­
kolwiek w tyle za niemi hr. Strogonów mąż ks. 
Lsuchtsnbergskiój. Cesarzowa jechała w poczwór­
nym powozie zaraz za orszakiem cesarskim, m a­
jąc obok siebie W . Ks. Maryę rosyjską. (Monitor 
ten jej tytuł daje, a zwie księżną Leuchtenberaką). 
Na przodzie dwóoh ohłopczyków w stroju ohło- 
pów moskiewskiob, młodych synów W . Księżnój 
którym Cesarz Mikołaj nadał tytuł Romano wskioh.

Defilada odbyła się: piechota w kolnmnaoh dy- 
wizyonami, artylerya półbatalionami, kawalerya 
szwadronami. A  że piechota defilowała krokiem 
zwyczajnym a kawalerya kłusem, przeto o godzi-

irzeo isk ftć  s ięnie 5ói iuż orszak  oesarski stępo  pi________
musiał przez tłumy ciekawych a t  do xumeryow.
Wszędzie okrzyki radośoi świadczyły o zap*Je. 
Gwardya narodowa, która wszędzie czoło trzy­
mała, niepospolicie odznaozyła się w oznakach 
swego dla monarchy uczuoia.

Wieczorem w teatraoh odśpiewano stóaowne 
kantaty i miasto do późna w noo rzęsisto zostało 
oświetlone. Gmaohy publiczne rząd oś wieca. P ry ­
watnym nikt nie może we Francyi narzucić obo­
wiązku oświetlenia—nie jest to w zwyczaju. Dla 
tego też manifestaoye illuminacyjne mają ceohę 
szczerości i są wskazówką opinii narodu. W czo­
raj nie było domu prywatnego rozmyślnie nieo- 
świeconogo. N a przedmieśoiu nawet S. Geimain, 
właśoiciele pałaców (hotelów) niemogli się uwol­
nić od wystawienia na ulicę nieszczęsnyoh kagań­
ców. W nętrza budowli zawsze zamknięte i za­
zdrośnie przed okiem ogółu strzeżone, i tą razą 
sprzeczne z narodem mieśoiły uczuoia.

Przeoiwnie, na przedmieściu Sgo Antoniego, 
w stronach przez lud zamieszkałych, od piwnicy 
do poddasza jaśniały lampiony kolorowe, kagań­
ce lub nawet skromne łojówki. W dowia świeozka 
bardzo władnćj Francyi przydatna i miła.

Dziś Cesarz opuszoza Paryż udając się do Ba­
den, na spotkanie z Księciem Rejentem pruskim, 
królami bawarskim j wirtemberskim, W . Książę­
tami badeńskim ; heskim. Na zewnątrz Francyi
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krok ten Cesarza Francuzów rozmaicie będzie 
tłómaozony, i sądząc po tonio dzienników zagra- 
nioznyob, niemałe zrobi wrażenie. W  Paryżu prze- 
oiwnie opinia spokojnie patrzy na staranie na­
czelnika rządu, usiłującego zjednywać sobie przy- 
ohylność rządząoyoh. Podróż do Lyonu j#k i po ­
dróż do Baden, zapewne żo daje powód do roz­
maitych domysłów. Skwapliwi tworzyoiele przy­
mierz politycznych, podobni nieoo do swatów nieu­
stannie zajętych kojarzeniem małżeństw, kują już 
projekt* to ligi r  ńsk:ój, to przymierza franko- 
rosyjsko-pruskiego. Trzeźwiejsi, a szozególniój 
głębsi bzdaoze rzeszy, uważał by w obecnóm po­
łożeniu Europy, przymierza dawnym trybem za­
wierane za niepodobne. Nie przesądzając możności 
porozumienia między władcami, przeczę wszelkim 
podobieństwom układów a priori. K to panowanie 
Napoleona I l lg °  i jego politykę mierzy okie~a 
przeszłości, ten zawsze chybia rozmiaru. Miałam 
sposobność już kilka razy w tym piśmie zwrócić 
uwagę ózyteinikow na różnicę radykalną między 
polityką stryj* a polityką syiowca. Obstaję wię- 
cój niż kiedykolwiek prry  tóm odznaczeniu dla 
tego, żs wszystko co się dzieje słaszaość twier­
dzenia mego dowodzi. Napoleon II I  nie pragnie 
wojoy i nielubi jej. Dl* Napoleona I l lg o  wojni 
jest ostateoznym argumentem , w obwili kiedy
przedstawienia niopomogą. W  Baden Cesarz chce 
uspokoić obaw y  Niemieo i z ais z zyć namiętność. 
D la Cesarza Franouzów przedewszystaióm niezbę­
dną jest rzeczą, dać we Włoszeeh czas rozwinię* 
oia się wypadkom, a na wewnątrz przeprowadzić 
reformę oelną i następstwa traktatu handlowego 
z Anglią dla spojenia iateresów m iteryalnych 
dwóoh nwodów.

P . Thouvenel ozdobiony został wielką wstęgą
egii honorowój.

F a r y  i  15 czerwca.
E. Napoleon I I I  w polityce jest strategikiem, 

rtóry śmiałością planów, zręcznością nagłyoh ru ­
chów zadziwia, wikła przeciwników układy, i do 
oiągłój zmusza 'eh czujności. Do celu obranego
nieprzedziera się na przebój, leoz z wytrwałoś uą 
zamiaru łąoząi ostrożność z umiarkowaniem mnie­
ma że często dłuższa drog* bywa bezpieczniejczą, 
a więo krótszą się staje. Umie więo wstrzymać 
się i cofnąć, umie na ohwilę zboozyć s wytknię­
tego przed sobą gośoińoa. W  pomysłach i posta­
nowieniach jago, zwroty najmnićj przewidywane, 
są do przewidzenia, leoz któż potrafi w dniu bie­
żącym być prorokiem jego ozynów dni* jutrzej­
szego. Kiedy po odzyskania natur daych granic 
Tramyi od południa, zwróciły się wejrzenia ku 
łanowi, z tój strony Rana z niejaką nadzieją, 

z tamtój z troskliwośoią, kiedy przeczucie nowych 
. przyłączeń i tu i tam upowszeohniło się, różne

I pogłoski o p rzy g o to w u jący ch  się w ypadkaoh  krw ­
awo ia < b a * (« i ;  n ieu w iS ó , obaw y i nam iętnoSsi

niemieokie, Cm ar z uznał potrzebę zaspokojenia 
umysłów a więo jawnego okazania pokojowego 
usposobienia. Zaledwie przebrzmiał był głos try ­
buny berlińskiój grożą cój upomnieniem się o Al- 
zaoyę i Lotaryngię, zaledwie rozległy się słowa 
Księcia Rejenta w Saarbrńok wyrzeozone, i zape­
wniające do ostatniój kropli krwi obronę każdój 
piędzi ziemi niemieckiój, Cesarz objawił ohęć po ­
rozumienia się wzajemnego z gabinetem berliń­
skim, i ustnego rozmówienia sięJSsięoiem Rejen­
tem. Ażeby w ten sposób odpowiedzieć na podej­
rzenia i pogróżki trzeba nietylko być umiarko­
wanym, trzeba jeszcze być bardzo silnym. O i wiad- 
ozenie C Marskie niemogło znaleść złego przyjęcia, 
i ostatnich dni maj* zgodzono się na zjazd w B t-  
denie. Z»raz więc ukazała się pokojowa nota Mo­
nitora, która był* zwiastuoką nowego zwrotu w 
polityoe. Zjazd więo badeński. na którym obeoai 
będą książęta południowyoh Niemiec jest wypad­
kiem mającym polityozne znaczenie. Oznacza on 
pokój na zachodzie aż do priyszłój w i is n y — 
oznaoza ohęć Cesarza zgłębienia stanu istotnego 
rzeozy w Niamozech i zamiarów Pruskich. Chęć 
spróbowania czyli w polityce ogólnćj, w sprawie 
wohodniój niemożnaby z gabinetem berlińskim do­
prowadzić porozumienia do tego stopnia, do ja ­
kiego doszło się z petersburgskim. Jeżeliby Prusy

niepkaz*ły się skłonnemi dc odważenia się na po 
pieranie stanowczych zmian politycznych w Rze­
szy Niemieckiój, Cesarz zapewne będzie się sta- 

ja zaspokoić oo do przypisywanych sobie wi­
doków sięgijąoyoh granicy reńskiój — jeżeliby zaś 
w sprawie zjednoozenia Niemieo dała się odgad­
nąć konieozność w jakiój się rząd pruski zndajduje 
poddania się kierunkowi opinii liberalnój w Niem­
czech, Cesar : moż9 nieokazałby mu się przeoi- 

pod warunkami które uzns za konieczne. 
7  potocznój rozmewio w Fontainebleau rzekł on 
„kwesty* R ;nu, nie jest kwestyą Alp, o tyle tylko 
mogłaby się stać do niój podobną, o i la b y z a R e -  
nem zaszły wypadki podobne do tyoh które się 
za Alpami rozwinęły", to jest gdyby miało na­
stąpić Zjednoczenie w jedną całość, rozdzielonyoh 
części. Dzią raao wyjechał Cesarz dc B idom  
stanic tam o 8 nój wieczorom, zabawi przez so- 
botęi niedzielę — w poniedziałek przybędzie wprost 
do fi onttiaeble*u. Cesarzowa tam wróoiła wczo­
raj, po usońozłnym przeglądzie gwardyi narodo- 

l  l 1 , wol8j °dbytym z powoda wczorajszego 
obchodu połączenia Sabaudyi. O J  dni kilkunastu 
niewidziana jasna pog*da sprzyjała wspaniałój uro- 
otystoioi wojskowój. U lici któremi Cesarz z orsza­
kiem przejeżdżał nspełaiły się tłumem ciekawych. 
L ad  i wojsko w-tało głośnomi okrzykami nabywcę 
grani i alpejskich. — Nisbyło jednak tego zapału 
i un esień, jakim się w roku zaszłym odznaozył 
wyjazd do W łoch a teras bytność Ces*rska w 
Lugdunis. Twierdzą że w kilku miejscach z po­
śród tłumu wzniósł się okrzyk „do Renu! do Re­
nu!". Do R m u i za R  m udaje się dz ś Cesarz, 
t le  w tój chwili na to aby przy;arn ,  d i0p p0d*ć. 
Cesarzowa przybyła aa pole Marsowe w otwar­
tym pojeźlzie, wraz * Wielką Księżną M aryi, 
i dwoma jój synkami. Jeden z  niah był w stroju 
moskiewskim, w jaki r  osy ani s nawet zagranicą 
zwykli teraz przybierać dzieci swoje. Ubiór tea 
ściągał na siebie uwagę publioznośoi; Widzę biu­
rowi dopytywali się jakiego wsohodniego narodu 
był strojem. We wtorek d. 12g j bm. przybył do 
Paryża z Neapolu komandor de M utino, i tegóż 
dnia jeszoze otrzymał w Fontainebleau posłucha­
nie u Cssarza. Jedzie on i do L oidyuu, lecz ła­
two domyślać się jakiego u lorda Palmerstcna 
przyjęcia dozna, wnosząo z odpowiedzi j*go one- 
gdaj w parlamenoie udzielonój aa zapytanie o spra­
wę neapolitańską. Nienależy mniemać aby od rzą­
du francuskiego pomyślniejsze oświadczenie uzy­
skał. Con8liłutionnel nazw ił wczoraj wszelkie ustą­
pieni* król* zbyt późaemi (tardiva), straszne dy- 
nastyi Burbonów słowo już zapótno, da się może 
wkrótoe i w Neapolu słyszeć. N > ra  broszur* p. 
About jutro ma się ukizać, tytuł jój: La Prusse 
et Napoleon III. D ruga jój ozęść zwięźie, jasno 
i dłkładnie przedstawia sprawę polioyi Poznań- 

, h t ó r ą  w y w o ła ł*  i w y k r y ł a  i n te r p a la o y a  p . 
Niegolowskego — p ie r w s z a  za* ocęSó jaat polity-
ozna, objawiaj ąoa ży we dla Niemieo współczucie, 
nawet w jedao p iń ttw o zjedaoazonyoh. Napisana 
jaat jz dowcipem, i z zręcznością właściwą auto­
rowi.

K r a k ó w  19 czerwa. W  dniu dzisiejszym o 
godzinie lOój rano rozpoczęły się walne posiedze­
nia członków Towarz/stwa wzajemnego ubezpie­
czenia od ognia. Wiadomo czytelnikom, że na 
przeszłych posiedzeniach Towarzystwa Ogniowego 
odbytych w pierwszych dniach marca r. b., Zgro­
madzenie Ogólne przedyskutowawszy zasady m a­
jące służyć za podstawę przy skraśleaiu a raczój 
poprawieniu Ustawy Towarzystwa, wybrało Komi- 
syę statutową, która wedłag tych zasad miała u- 
łożyć projekt ustawy. Przypomnieć tu należy, że 
wówczas jedną tylko zasadę, to jest tak zwaną so­
lidarność a raczej wzajemność, Zgromadtenio orze­
kło stanowczą uchwałą, ś c i ś l e  z a s a d ę  t ę  o k r e ­
ś l a j ą c ;  względem zaś innych zasad rozprawy i wota 
Zgromadzenia miały być tylko wskazówkami dla 
Komisyi statutowój, od których odstąpić jej było 
wolno, tłumacząc jednak powody odstąpienia. Otóż 
według tój uchwały i wskazówek, Komisya s ta tu ­
towa skreśliła, jak wiemy, projekt ustany , 103 
artykuły zawierający, pracując w sposób który 
w właściwym czasie przedstawiliśmy; o tym  zaś

projekcie ustaw y podaliśmy już kilkanaście arty­
kułów  i listów.

Teraz zwołanem zostało Ogólne Zgromadzenie 
członków zawięzującego się Towarzystwa Ognio­
wego, aby ten projekt ustawy przez Komisyę od 
Parę miesięcy drukiem ogłoszony, r o z t r z ą s n ą ć ,  
P o p r a w i ć ,  jeśli wczóm potrzebę poprawy uzna, 
1 ostatecznie z a t w i e r d z i ć ,  a zarazem wybrać 
osoby do władz Towarzystwa naznaczonych tą za­
twierdzoną ustawą, jeżeli inne przeszkody nie sta­
ną temu na zawadzie.

Posiedzenie zwołał tymczasowy Komitet Towa­
rzystwa, wybrany przez pierwotnych założycieli, a 
będący wykonawczą władzą Towarzystwa, dopóki 
toz ostatecznie się nie ukonstytaje, gdy Komisya 
statutowa jest niejako delegacyą prawodawczój 
władzy Towarzystwa. W  imieniu tegoż tymczaso­
wego Komiteiu, złożonego, jak wiadomo, z pp. 
Franciszka Trzecieskiego, Henryka hr. Wodzickie- 
8° '  Karola bar. Larysza, otworzył posiedzenie 
krótką przemową Henryk hr. Wodzicki, wskazując 
Zgromadzeniu powyższy cel posiedzeń i wzywając 
je do obrania prezesa i wice-prezesa, mających 
przewodniczyć w obradach; nakoniec przedstawił 
komisarza rządowego, p. Niesiołowskiego, mające­
go z ramienia Rcądu być przytomnym na posie­
dzeniach.

Wówczas Zgromadzenie przez aklamacje posta­
nowiło, aby te same osoby które na przeszłych po­
siedzeniach w marcu obradom przewodniczyły i 
teraz krzesła prezesa i wice-prezesa zajęły, a mia­
nowicie powołało p. Leona Gołaszewskiego na pre­
zesa, a Henryka hr. Wodzickiego na wice-prezesa.

Prezes p. Gołaszewski podziękowawszy Zgroma­
dzenia za zaufanie w nim położone, przedstawił 
^  l e tk ie j  przemowie, że zawsze a szczególnie dzi­
siaj jedność, zgoda, łączenie się jest powinno­
ścią każdego obywatela, że tylko tą jednością i wza­
jemną pomocą utrzymać się mogą przy własności 
ziemi rodzinnój; przypomniał że cała moralna wa­
żność Towarzystwa opiera się tój na jedności i pomo­
cy i wzajemnćj uświęconój przyjęciem przez nie za­
sady w z a j e m n o ś c i .  Następnie Prezes przystąpił 
do ukonstytuowania bióra, wzywając na asesorów : 
p. 'Erazma Niedzielskiego i p. Dzwonkowskiego, 
a na sekretarzy pp. Stanisława Kozmiana i W ła­
dysława Koziobrodzkiego, gdyż wezwany poprze­
dnio p. Biesiadecki, adwokat krajowy, wymówił się, 
że obowiązek jego niepozwala mu być obecnym 
ciągle na posiedzeniach.

Po ukonstytuowaniu bióra, Prezes przedstawia, 
iż najprzód należy dopełnić uchwały przeszłego 
Zgromadzenia względem podpisania i wręczenia p. 
Franciszkowi Trzecieskiemu podziękowania, iż do­
brze zasłużył się obywatelstwu popierając stale 
przez lat 25 myśl utworzenia Towarzystwa wza­
jemnego ubezpieczenia od ogaia.

P o  tych przedw stępnych czynnościach p. Sroczyó-
£ L ^ la*a ’ nf  bl67*° P^ydyalnem  wniosek, przez 
kilkunastu członków poparty, a b / Zgrom adzeni 
przyjęło i zatwierdziło ryczałtowo bez rozpraw, pro­
jekt ustawy przez komisyę statutową wypracowa­
ny. Po odczytaniu wniosku tego, przemawiają prze­
ciw niemu pp. Rutowski, Stanisław Mieroszewski, 
Franciszek Trzecieski, Zbysiewski, Chwalibóg, żą­
dając, aby projekt ustawy poddany został pod dy­
skusję, i każdy z nich podaje sposób, w jaki dysku- 
sya ta ma być prowadzoną i poprawki czynione. 
W imieniu komisyi statutowej przemawia Adam 
hr. Potocki: komisya jest również przeciw wniosko­
wi p. Sroczyńsk ego i przedstawia, aby Zg,-omalże­
nie nie zatwierdiało ryczałtowo jój pracy, tj. pro- 
, aktu ustawy, lecz zechciało go wprzód roztrząsnąć 
i zba lać. Po krótkie® przemówieniu wnioskodaw­
cy p. Sroczyńskiego, zamyka Prezes rozprawv nad 
jego wnioskiem i poddaje go pod w otow aiie; 
wskutka czego wniosek ten większością głosów 
odrzucony, upada, a Zgromadzenie postanawia 
roztrząsnąć projekt ustawy i przyjmować paragrafy 
ego pojedynczo.

Jeden z Komisyi statutowój p. Karol Rogawski 
zaczyna odczytywać kolejno paragrafy statutu. Pier­
wsze cztery paragrafy przyjęte zostają większością, 
po krótkiój nad pierwszym ' drugim dyskusyi. Lecz 
nad paragrafem 5tym, mocą którego Towarzystwo 
ubezpieczeń rozciągnięte ma być od razn do

T o eię te* w dzięjaoj, p 0j aw| a przed epoką chrze- 
śoiańską, upad® idea hoża a* do cezarów, odtąd 
Cezary widocznie 8Lbnęt narody w pojedynozośoi
i w csłości przem agaji poczynają ustępywać ka­
sty uprzywilejowane, w kierunku ducha, bąć
w kieiunfcu społecznym, uat*ją niewolnictwo, pań-
szozyzna, feulalizro, **bo*y — a narody poczyna­
ją  między sobą czuć potrzeby oddania i szanowa­
n i  oo komu należy, ustają iąstytuoye wyłąozne,
bąć dynasty!, bąć hierarcho lako ludzkiego spo­
łeczeństwa, poczyna się 00 raz r^dnieć, a wśród 
przybywającój widni, poznaje b v jaoz myśliciel
Wfływ chrześcianizmu Chrystusa —. ot(j t  p0 ot) 
szukać w fizyoe szoiupłej praw® 8r*witaoyi, sko­
ro w ewanielii dla myślącego i dobrze o<wieoone- 
sto człowieka jest siła graw itacji iau0go rodzaju. 
To te ł zdaje się pan Supiński niemy®1®,1 woale za­
stosować rzeczywistej grawitaoyi do 0P°*e0te68twa 
ludzkiego, leoz przez podobieństwo Otujio i p0_ 
znająo, *e w spółe3zeń3twie idea b o ta  i wola pr*a. 
waża i waty ostatecznie losy jój j’ak grawitscy* gó­
ruje nad ruchem przyrody całój, więo niewypeł- 
niwizy pr*w duw% treśoią tyoh ogólnyoh pojęć: si­
ła rozkład * r*ut» zostawił formę w którą umieścił 
swoje popularnym stylem wyłożone uwagi i zesta- 
T'-eri*.

Przebieżawszy w cztareah pioxwszych oddzia­
łach swej rozpraw y: postacie św iata, praprawo,

siłę rozkładu w powszechności i 8iłę rzutu w po­
wszechności, przechodzi do zabasowania tych po­
jęć do ozłowieka w szozególa i spćłe0Eeństwa, wy­
kazuje jak sita rzutu góruje dłagi 0zat a#(j  r0T_ 
kładu w spółeozeństwie ,# 1®°* 1 wykryśla pojawy 
rozkładu w spółeozeństwie ludzkiem, w dokończe­
nia rekapitulują swoja rozumowania.

Chooia* autor nie jest ścisły w s^ćj mowie jak 
to na wstępie sam wyznaje, jednak zrozumieć go 
można.

Siła rozkłada oo się tyozy spćłeozaństwa jest to 
wedłag niego prawo przyrodzone niszczyć siłę 
rzutu dla korzyści ogó ła , dl* utrzymaaja sp iłe- 
ozeństw* przyrodzonego, zatem niszczy  pozyty­
wne nadane instytuoye. To prawo w chrześoiań 
stwie, ma swoją pomoo widoomą prze* dzieje.— 
Siła rzutu jest to dzielność osobiit* pojodyaojggu 
człowieka, lecz dzielność nietylko jego duoha, ale 
i jego natury zatem roślinnośoi i zw ie rzęcy ; j 0g a.

Autor domyśla się, że społeozeństwo piorwotue 
wywołała trw oga, niby bojaźń, przejtraoh wraz 
* uszanowaniem potęgi Bożej, którą rozpoznawać 
■aozynał, trwoga t i ,  wyraża się autor wywołała 
^ ‘wę w tajemniczą władzę i istnienie Boga apj0 
b°gów.wiara poezyę i ustawy — mówiąo jak P roud­
hon, ża gdyby nawet Boga niebyło, ozłowiek by 
go sam stworzył so f i e , bo be* tój wiary obstać 
się m arn o ta , wiara przosiła w ustawy, wpraw*

i obowiązki, leoz ponieważ skupiało się to tak po­
wstałe spółeczeństwo około staroów, rady, później 
około człowieka wyśoig*jąoego swoją sił* rzutu 
innych wszystkich, przeto to wyścigi siły rzutu po- 
jedynozyoh ładzi nadają oo raz °paozniejszy kie­
runek społeczeństwa względem spółeazeństw* przy­
rodzonego aż do oazarów R zy m u --to  wypaozanio 
doznaje w ohrześoiaństwie przez siłę rozkładu cio­
sów śmiertelayoh, a obciął pochody narodów, krzy­
żowe wojny, odszozepieństwa i rewoluoye, te wstrzą­
śn ię ta  spółeczeństwa przez ®iłę rozkładu, walozą 
przeciw sile rzuta rzymikiego spół >ociństwa, je ­
dnak ono jeszoze się utrzymuje tu i  owdzie w E u ­
ropie, gdy na wschodzie jeszcze występują trwoga 
i wiara.

P/zooież Ameryk* i Europa na pr*oy i wiedzy 
wyrabia przyrodzone spole szeństwo, dąłnolć ku 
kosmopolityzmowi objawi* się, narodowośoi s łt-  
baą , więdnieją— siła rozkładu, zatem przyrodzo­
ne spółeozeństwo poozyna się ustaleń, leoz walka 
z siłą rzutu nigdy się nie ma zakońozyć.

Otóż rdzeń tój praoy.
Nim autor wstąpił na pole dziejowe rozumo­

wał nad przyrodą i człowiekiem, wykazująo dzia­
łanie dwojga sił przypuszczonych, wiele uwag wy­
szukanych szorególnie w roz<ln*!e: „postacie świata" 
ma’c znsjomośoi ścisłej w fizyalogii, chemii i ana­
tomii, mttło w psychologii a najmniej w zdrowej

spekuUeyi m etafizyoruej, k tó ra  zastanawia się nad 
istotą wszeoh istot, r«a«ej trzach istot: Boga, natu­
ry, duoha, oiaz*ł w dzie e siły rzutu u człowiek* i 
gdziekclwiek mówi o istnieniu początku Bog* lab 
o du nhu.

Jednak są piękne uw4g’ w? )<rÓ!j ts?() rJzaa ł0 .  
wanta poetyczno ‘ P ^ ł d z i we ,  g d d e  mówi o ro ­
zwoju ozłowiek* n i t u j m y  [ kobiaty. A niektóra 
zsstiw iaaia baruzo tr*fng napitykam y w dziale 
dziejowym, *t6r7 *e wszystkiego nsjwięcaj m i 
wartości i z»9‘“? u)8 b /ć  ozytzuyn.

Jaka* ^°uklazya? Oto jądro ostate­
czne ozyh owoc tśj s i ł /  rozkłada, m* być znie­
sienie trw óg1.1 ślepej wiary po j zy i i us t aw n a la -  
nyoh sztaaznie, natomias; prao* i wiedz* i z niei
spółeczeństwo prtyradzonc.

M oże to być wszystko, żc k odyś samym rozu­
mem i ksiąrKO^ą umiejętnością będzie się rządził* 
społdotnesa ludzka , że nikt niebędzie w a ij  wie- 
rzył i n io«go  si9 a]e m y jU { te , 0 a ;e j O0|!a.
kam y,.w e*«a i niewielk* szkoda,  bo to żyńe bez 
wiary 1 Poezyi, jakie nam autor obiecuje, zupełnie 
tak mu® się do nas wdzięczy, jak FaLnzter i ou- 
down* ikaris!



miast, zawięzuje się dłuższa dyskusya. Wszyscy zga. 
dzają się na zasadę przypuszczenia miast do Towa­
rzystwa Ubezpieczeń, lecz jidni żądaj?, iżby prawi­
dło to przyjęte w zasadzie, z a w i e s i ć  w wykona- 
n u na rok, dopóki Towarzystwo się nie wzmocni 
obawiając się, aby pożar jakiego znacznego mia­
sta nie zadało zaw!ęzującemn się dopiero To­
warzystwu śmiertelnego ciosu; inni chcą zatwie- 
dzenia wprost 5go paragrafu statutów i natychmia 
stowego przyjęcia miast do Towarzystwa. Pozam  
knięciu dyskusyi nad tym przedmiotem, Prezes wzy­
wa do wotowania i Zgromadzenie ogromną więk­
szością § 5 ty przyjmuje. Następne paragrafy aż 
do 9go przyjęte są po kilku uwagach, przez człon­
ków stawianych; a mianowicie p. Gniewosz przed­
stawia, iż w rozdziale pierwszym, obejmującym u- 
stawy zasadnicze, winna była być wyrażoną i o- 
kreśloną dobitnie z a s a d a  w z a j e m n o ś c i  tak 
jak ją przeszłe Zgromadzenie uchwaliło, która

C7s iS z Siody 20  Czerwca i8 6 0 .

uderzy wszystkiemi siłami na Mesynę, czy tóż za- 
jąwszy, jak mniemamy, częścią swych wojsk silBe 
stanowisko w pobliżu tego miasta, aby obstrwo 
wać zneprzyjaciela i atakować go w razie gdrbv 
chciał z Mesyny napowrót wgłąb wyspy się nogn 
wać, główne swe siły będzie starał się przenieść 
na neapolitanski ląd stały. To mniemanie nasze co 
do przeniesienia głównego teatru wojenn -go w ne 
apolitanskie, potwierdzać się zdsje wiadomość o wv 
lądowaniu w Kalabryi pułkownika M<;di>i» * r i  
nui przybywającego. 5 *

Kiedy więc do 13go tu .,  do którego to dnia 
wiadomości telegraficzne sięgają, nierozpoczęło się 
jeszcze powtórnie działanie wojenne i ż>h„»

" “ “ “ i*do 6go tm. dopiero dochodzące, a pisano w nasię 
trwania zawieszenia broni, albo wsdo m in.17 ;f .,.™  
b6j -  Palirm ia dodaj,e j , u  n » ^ ”  “ i5J  ‘'  ub 
o p ..n „  obsrerate ^ p q , t o „ , „ i ,  b o k b a j Ł m|*z-vb-.v “vuTTfliilU, IlUra uyiaujy vuaaoiuio Ŝ USiUSZCDl& bnmKarzIftWłniaii

wprawdzie w statutach jest przeprowadzoną, leczj sprawion-, wandalizm wojsk k r ó l e w S  i Vr? 
między zasadniczemi prawidłami nie jest zredago- cieństwa przez nie spełnione, lub n-w-ia
waną wyraźnie. Po przyjęciu lOgo paragrafu, posie- opisy równoczesnych krwawych zdarzeń w in n ih  
dzeme odroczonóm zostało do wieczora na godzi- stronach wyspy, między innemi „ . ik i  -  r .
“ e 9 ‘3 - ____________________ tanii w d. 31 maja. Wandalizm Z  k ró lew sk ich

  I w Palermie i skutki bombard • , .
W i e d e ń  18 czerwca. W  podwydziałach budże- w krótkich wyrazach koresDnndTnf%ffl̂  • m 

towych Rady państwa naradzają się oddzielnie nad „Moznaby pisać całe tomy o czynach wandali 
budżetami każdego ministerstwa. Jak mówi Oeslr. zma i barbarzyństwa spełnionych J i e i  w o^kTkró 
Ztg, ogół wydatków administracyi cywilnej ma wy- lewskie w Palermo, gdyż k a ż d a « knkii««? «?« 
nosić 102 do 103 milionów złr-; *<!« *brojna 83 opowiada okropne swe dziete Gdvbv n i! t 
mil., do czego dodać należy około 8 milionó * mnóstwo oficerów marynarki zwiedziło m laliJ 1 
wpływów bezpośrednich skarbu wojskowego. W e naocznie się przekonało o strasznych zdarTeniach 
środę m asię  odbyć znów posiedzenie pełnej rady, to wzdragałbym sie 0 nich nisać  Uk h r/m ^  t ;  ’ 
naktórem  na miijsce hr. Barkoczego inny członek prawdopodobnie. SzczeaóWĆ w dzielnicy m i. t-' 
Rady wybranym będzie do komitetu hipotecznego, na prawo i I0Wo pałaca k!ólewskieao z .m i?« k l 
Zapewne w e  czwartek będą się toczyć obrady nad łój przez klasy ubJżiza i ozdobionói w iatoT lt. 5 
postępowaniem pojednawcom. wupadlościach han- rami, m ain , , j ,  „ tJC*h „ i ropn,ch .d’ ™ „ i"  h ń t

W tych c , .a c h  k r , i , l ,  pogłoski a .m ia le  »•
prawa o lichwie. Jedno s t jc b  pogłosek utrsym ,- się podpalał, wssystkia Im djnki, któro powstał? 
wały, że maximum stopy procentowej naznaczone od bomb oszczędzone, a niepozwalały mieszkań 
będzie na kilkoletm przeciąg czasu, mne ze maxi- com ratować się ucieczką; w ten sposób mnóstwo 
mam to obowiązywać będzie każdy akt pozyczki ludzi spalonych zostało żywcem w swych mieszka 
przez ciąg jój trwania, a nakoniec, że zupełnie u-1mach. W  całój dzielnicy Albergheri gdzie mieszka 
chyloną będzie wszelka z góry naznaczona stopa uboższa częźd ludności, powietrze jest przepełni© 
procentowa, zostawiaiac pod tym wzaledem d o - |n e  przvkra wonią iaka .i

jest przez to do nędry. Dawódzca wojsk królew-l 
skich posłał straż wszystkim konsulem, aby ich 
domy zabezpieczyć a w ten sposób i nasz dom za-1 
bezpieczony został. Codziennie 3 lub 4 razy mia­
sto alarmowane jest przez wojska królewskie, przy- a . .
ciem powstaje zrmieszanie i wielsrabunków przez Oddział trzody chumieJ\ . t za“  , 
żołnierzy spełnionych. Nie mamy żadnój wiadomo- • -Łiw pochwalny
ści co się dzieje w Palermie, tutaj zaś obawiamy 
się ponowienia walki oraz rabunków i podpalań 
przez wojska królewskie, i dja (eg0 na wszelki 
przypadek przysposabiamy wodę do gaszenia ogaia.B

List pochwalny, za maciorkę (z Rudki) Rambou- 
illet, hr. Osoliński.

» „ za barana Nr. 2 (Rambonille t) p.
Wołowski.

za maciorkę Nr. 3, p. Górski.
za 2 sztuki, p. Macie­

jowski.*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 19 czerwoa. Wystawa rolniczo-gospo darska była I 

dzisiaj liczniej jeszcze zwiedzan, ni ż w dnin wczoraj 8zym, p« y
sprzyjaj,cej ciągle pogodzie; zwiększyć , ,  także niekt<Sremi
zameldowanemi a spdźnionemi przedmiotami. Wprawdzie ra-1

i »awier«i^ NU* er 21 "Tye°dnika Gosp. - Roln. - Krakowskiego

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

“-biotami. »»prawazie ra- ■ T u r y n  15 czerw o* . D e k re t  r z ą d o w y  
no a powodu walnego posiedzenia Towarzystwa wzajemnych tr a k ta t  p o c z to w y  fra n o u a k n -sw d y ó sk i d o  
ubezpeczeń od ognia, z którego to p0siedłenia dajemy wyżój PO ndonoyj z S a b ą u d y ą  i N iceą . M a r s z a łe k  
sprawę, wielu ziemian nie mogło ogl,da(, Uwy Dla tego I l a r t  wyjechał wczoraj do S u s a . łU '
nawet p o s ile n ia  Towarzystwa ogniowego wieczorem tylko od- L B a d e n - B a d a n l 7  OzerwC.. W c z o ra j  w ie c z ó r
bywać s i ,  będ,. Natomiast po południu p a r, tysięcy osób n a - M ? ? 4 . h ?r b a t * n a  W .  Księoia. W s z y .o w
pełniło obszerny ogród, w którym urz%daono wystawę, a w ie -1 d ' ,e ? ,? Cin P m a ją c y c h  znajdowali s ię  na niój. 
ksza jeszcze liczba zgromadziła się ok0,o 5<g poiadaia na I n-no nsprzód Król S  =s«i, a potóji Król B iwaraki 
polu przy rogatce Mogilskićj, dla przypatri0aia się pr(5bie « .  i C  sarz Nap ihon  udali się z licznym o r s z a k ie m  
wiark. pomysłu Ks. Podlaszeckiego, ktdrdj „  okalów znaj-1 “ a  m ,z S W południa przybył W
duje Się na wystawie. K » . He3ko-darmstadzki i znajdował się na 4»i«da*

Nie przesadzaj,c s ,d u  komisyi wyznaCzonśj do ocenienia tśj I “iu‘ Od gadziny 3ój do 4ój była narada u K róla 
machiny a raczćj narzędzia, powiemy jed  ; jż chociaż -. Bawarskiego w hotelu angielskim, n» którój zn .j- 
ba odbywała się na zbożu zielonćm i bardz0 poroM m  traw ,, I d  )V! » ł  l « ę  OZterech króIÓW, W . K?. Heski 5 Klia- 
żniwiarka jednak cięła dobrze, lekko, równo i nisko, nie mierz- .N a s s » « 8b l- N *  obiadach i Zebraniach K s ię o iu  
wiła uciętego zboża zostawiając je  0part9 0 śoianę zboża sto-1 ? eJ,6U '°.Wl P ^ ^ e m u  dają m ejsoe honorowo przed 
Jłcego; ale pokos zajmowała bardzo w ,8ki, od 6 do 12 cali
najwięcćj. Dlatego żniwo t ,  m achin, nie m oiaa nwaźać z a l B a d a a - B a d o n  17 cze rw c a  w  n o cy . P r z e d  o -  
szybkie, i zapewne jeszcze żniwiarka ta potrzebuje poprawy b la d s m  C a sw z  N tp o le o a  w ręC ry ł k ró lo w i H ł n -  
aby mogła szerzćj zabierać pokos, zanim stale wejdzie w prak- T a w e r ik i e m u  w id k ą  w stęg ę  c rd e tU  leg ii h o n o ro -  
tykę. Lecz powtarzamy, że prób, o d b y w ^  , ię priy wielu tra- ^ ' . '  O k o ł l  w intwoim w szy scy  p a n u ją c y  n iem ieco y  
dnycb warunkach, a w każdym razie t<Sm mniemaniem naszćm I ^  -* P ° f  g Q*n u  C e s a rz a . P o te m  b y ło  Z8- 
nie przesądzamy bynajmniej sądu więcćj kompetentnćj komisyi. b.r a n ' e  u  «>?*nÓ j H a m il to n , n a  k tó re m  z n a jd o w a li 

-  W  Warszawie odbyła się wystawa zwia„ . t domowych w d. ^  P*?.0 ! * ^  C eS sr*  N a p o le o n  p o ż e g n a ł
15 i 16 t. m. a przeto na dwa dni pried otwarciem n a s z e j . *  ’ °  1^ '  nA' tuA' m ł  " --------------! ‘ *
Podajemy tu t  Gazety Warszawskiej o niej sprawozdanie:

„....Widzimy postęp w piękności samej Wy3tawy, w uznaniu 
jej znaczenia. Nie mówimy przez to, że pr,y 8złe wystawy nie

się i o lOój odjechał umyślnym pociągiem kolei 
żelaznój.

5 " u y-r V  16 0z®Tr # o a wie3zór. Otrzymujemy

wolność i współzawodnictwo . a tylko w przypad-1 dokoła widać napół gruzami przywalone trunv K to 1 dzUMs7 mea'ej8”  Ja , , 81«J9za. owszem, mogą i powinny , . ,  ^ ^ d  wałc na brzegi K ila ­
kach niezastrzeżenia wysokości procenta, takowy może znieść tę woń, niJch wsUni w S n ft^ z  z ta l c^-e r T f 15 b° ° d caagoi rozwd. ? aie ^ T v ;  n. T » ^ b ( ?  w8obod?,«® wybrzeżu
naznaczany będzie według stałej normy. rozwalin a tam przekona się o smutnej Tzeczywi- “  0n8 8wa  1 *h b ry ‘ nad zatokł Sam,aCfl P  R  n ’ N TT—

— Słychać, że obie Auitrye, wyższa i niższa ma- stości. Za każdym krokiem ujrzy jakąś resztę zwe 
ją być administracyjnie połączone pod jednem na- glonego ciała ludzkiego: tu z pomiędzy gruzów 
miestnietwem w Wiedniu. W Linzu urzędować tyl-J wystaje na pół spalona ręka, tam sterczy z ruinyui‘V“u " ““ y * opaioua ręza, zam sterczy z ruiny
ko będzie starosta krajowy. Wszystkie inne w ła-lnoga albo ujrzysz poczerniałą twarz, którój widok 
dze krajowe wyższój Austryi, jak np. dyrekeya bu- zgrozą cię przejmie. Z pod gruzów i resztek ciał 
downictwa, izba obrachunkowa itp. mają być znie- ludzkich ujrzysz wyglądające szczury lub uciekaja- 
8ione- - . . z rozwalmy psa, jeżeli wprzód sam nie nm-

W moc rozporządzenia Mimsteryum spraw kmesz przed tym okropnym widokiem “ 
wewnętrznych, wszystkie stowarzyszenia prywatne, | Inne listy opisują krwawe wypadki zaszłe na »------4  y   V w.w ,, Hjoawuiu j  II W.h.wj ■ * UUV IlOhJ U|łldUJ
którejpned członkami swemi winny składać rachon I drugim końcu wysy w Catanii i Svr*knW« ,‘iT
ki z dochodów I wydatków, muszą takowe rachun-1 w łaśn ie 5 iV  ł  w chwili,
ki przed złożeniem ich członkom, przedstawić rzj- broni w P *,erm,° Podpisywano zawieszenie
dom namiestniczym a te  prześlą je do izby obra- Wiadomo czytelnikom naszym z depeszy tele- 
chunkowej. Na kazdem walnem zebraniu stówa- paficznój, że w d. 31 maja oddzid pSw*tańców 
rzyszenia mas. obok komisarza rządowego za.ia- po większój części złożony i  uzbrojonych ẑ  S c  v 
dać urzędnik rachunkowy. Przyczyną tego rozpo- wieśniaków, wszedł do Catanii i uderzył na w o? 
rządzenia miała być niedokładność w składaniu ska tam stojące, a walka ta sk o ń czy K ie  frv u 2 ‘ 
rachuków niektórym towarzystwom ze strony ich fem wojsk królewskich, które dopiero w kilki
administracyi. Ipózniój po wtórnie atakowane, opuściły to mis«tA

— Pesti Naplo pi»*e. «  w Temeswarze odbyto zrabowawszy je i cofoęły kn u  ,
f i  J L S  domową od godz. 5tój do 7ój \Triester Zto n L . i .  Mesy nie. Otóż

J ‘ 'ł P«°wyzj*yc i przewyższą, bo od czegóż rozwój ? ale V . , ’ r  , V10* /  W SO noatliem  W y b rz e ż u  
z tern co jest jaż, ma ona swe znaczenie. Naliczyliśmy na wy- . b 7 ‘ n a d  .z *to k % Squilace P . R , Cz.) U  t r z y -
stawie koni 88, a niektóra * nich ^aakomitej wartości i * ■ o d d s i^ le m  to m  ___ i l

knożci należą one do siedemnasta właścicieli, z rozmaitych'
raz dość odległych stron kraju. Bydła rogateg0 spotkaiiśmy I 5 j e n e r a ł  JN u n cian to  m ia ł  r u s z y ć  z  w e j-
sztnk 80  blisko, należących do 14 właścicieli; za dowód zaś |  ,  ‘Ó j p r o w m a y i ;  w e d łu g  d r u g ió j  WlOŚoi,

12go b. m. rewizye domową od godz. 5tój do 7ój Triester Ztg podaje następujący I f t ó 1" '8' ° tÓzŻ 
ra n "  , w mieszkaniu pana Pesti Frygyes (Fryderjk walki w c ltan ii w S e T S  £  wCJ
Pesti) redaktora czasopisma D elftu , jakotez ró  ----------------------^  8° «erw ca
wnocześaie odbyto rewizye u adwokata Banowicza 
i drukarza Wilhelma Hazay 

— Wanderer donosi-  Wanderer donosi, że w komisji zwanej komisyą 
oszczędności, wszystkie głosy prócz jednego repre 
zentanta ministeryum oświecenia, przemawiały zs 
zniesieniem u n iw e rsy te ta  w Gradcu.

W ł o c h y .
Gdy według wiadomości telęgrafinych z Włoch 

psłudaiowych do 13go tm. dochodzących, rozsze 
rzał się wówczas teatr wojny na ląd stały neapo- 
politańskiego królestwa i tworzyło się  ̂nowe pole 
walki w Kalabryi przez wyl^®wail10 9 ^  
oddziała ochotników przybywających z Genui pod 
dowództwem namiestnika Garibaldowego, pułkowni­
ka Medicis, — wówczas na pierwszój scenie wojen- 
nój w Sycylii około Palerma trwało jeszcze zawie­
szenie broni. Wprawdzie obie strony przjgotowy 
wały się tam z wielką usilnością do dalszej wojny. 
Rząd powstańczy przemieniał szybko i energicznie 
całą męską ludność wyspy w armię, nakazawszy 
aby do 25 czerwca wszyscy mężczyźni od 17 do 
30 lat wieku wstąpili w szeregi, a starsi aż do 50 lat 
zorganizowali się w kompanie straży wewnętrznej. 
2 drugiój strony wojska królewskie gromadziły się 
z całój wyspy pod twierdzę Mesyny, rabując miasta 
z których ustępowały, oparte zaś o tę twierdzę za­
kładały obóz oszańcowany. W łaśnie lOgo tm. kiedy 
do Mesyny przybił parowiec „Simois-, który nastę­
pnie do Marsylii przypłynął, przyciągną} pod Me* 
■aynę 7000 korpus wojsk królewskich z Catanii się 
ufający, którą przed odejściem zrabował. Rabunek 
‘en miał trwać 24 godzin, a rozpasane żolnierstwo 
dopuszczało się wszelkich okrucieństw. Korpus ten 
przybył w bard:o smutnym stanie, jeźdźcy po wię 
kszój części bez koni. Równocześnie przywieziono 
d^ Mesyny wojska z Palerma na dwóch fregatach. 
Według wiadomości telegraficznych z Palerma, woj- 
®ka królewskie tak zwolna ambarkują swoje zapasy 
jrujenne z zamku palermitańskiego, iż zaledwo na 
b8o tm. ambarkacyę tę ukończą. Spodziewano się,

11 w dniu tym już będzie wiadomo, w jakim kie- 
•“bnku Garibaldi działania swoje rozpocznie, czy

”  J W !  5 B S f, . , 7 działowe. Przyczyną tego było iż od-
zIM as^°r8t-anCd,r do ludzi liczący, przybywszy
krMewśkbf1*’ WS? dl do “ i*st« *  * f l S
Powstańćv r JPa az do pIacn uniwer*yteckiego. 
dzielili posuwając się dalój z tego placu, roz- 
u e na kilka kolumn i dotarli aż do gma-

s c a r i T Z v  l’ W P°b,iin którói « ie li pala! Bi- 
lewsk e rnJ. ztan?‘4d prowadzili ogień. Wojska kró- 
W ielka J  P0Clfiły °«ien 1 dział do te8° Pałacu i 
nie nnliT sprawiły szkodę. W  tem niospodzia- 
>. E *k ułanów królewskich zaszedłszy po za pa-
nlac nni-S1U f noL* uderzył z tyłu na Powstańców 
brsl " “ Y yl 6cki najmujących, rozpędził ich i za- 
to r iv l^ .i r,y nała * dwie chorągwie. Walka ta 
zjnniA?*i? > Przed memi oczami, gdyż dom przez nas
lali dohrf yi My przy tym p,acn- Powstańcy strze- 
którzrb • ?rzystaJąc z wszełkich zasłon, z po za 
z za nif>h°8ICDi prowędzili, posuwając się następnie 
,u- u ch. nągle naprzód. Z oddrialu wojsk królew- 
niertv sni? I. Walcz«c«80* padło ranionych 117 żoł- 
nnirn n« “ '^ 'onych  zostało do szpitala nrządzo- 
dzi dA 4 nP0 Jadlie fregaty. Liczba zabitych docho- 
ranionn « in  pow*‘ańców zaledwo 3 zabito, 14 
t* nrzv n r  Wzieto do nieWoli- ( rak mała Stra-
„a p” y przegraaój, nie jest dowodem uporczywe- 
f  tzln I ° .ny • p° w*tańców boju; widać, iż nagle 

J4- e zaskoczeni, od którój nie umieli 
się a ykadąmi zabezpieczyć, przeraziło ich i do od- 
£  nzf muwh  P- B. Cr.) Walka ta jednak trwała 

wir 1 i (*anim ją jazda owym nagłym 
ify. Ł) Przy ko“ cn walki io laierze 

Uć 7r«K C 1-Jai “ufrato rabować i domy pod- 
P!  t l ^ 11 oni do® w którym jest giełda 
2,ra  p, ,^ >” .la“ 0.> Giojeni, Arcidiaccno, Guerrera, 
Tragąla, Dem,tri , wi8|0 j^ y c h  domów które na 
stępme zapalili. Szczęsciein> że nie było żadnego 
wiatru i mieszkańcy wkrótce ogień ugasili, z wy- 
ątkiem jedynie pałacu Guerrera, który się pali cią-

8 P.«r1rb  Tvi a 1 dw i® noce- Nie mo8S wymienić wszystkich sk in ó w  zrabowanych przez żoł ierzy
królewskich. Wielu mieszkańców przywiedzionych

maczenia naazej wystawy to służyć może, że z  Szwajearyi, 
z laterlaken, p. Izydor Jackowski przysłał dziewięć przepy­
sznych sztnk, przedstawiających trzy tameczne rasy (frybnrgską, 
szwyc i berneńską) a pan P. Ostaszewski Teofil z Wzdowa 
w Galicyi, przysłał siedem sztnk ras rozmaitych, wysoko przez 
znawcćw cenionych. Baranów naliczyliśmy oimdmosiąt kilka,
należących do dw unasta właścicieli; są tam barany rozmaitych 
ras, pomiędzy innemi owe angielskie Southdown, z czamemi 
pyskami i nogami, znakomite tem, że szybko dorastaj*ą i do tu ­
czenia wyborne, pozwalają londyńskim gospodyniom stawiać na 
stole owe kolosalne mouton-chaps (dyszki baranie), któremi ku­
chnia angielska słynie ,’przed innemi kuchniami, jak  słynie ze 
swych rostbeefdw. Równie ciekawem okiem badano sławne 
RambonUlsty; dwóch właścicieli j e przysłało: hr. Ossoliński 
fWyszonki Klako wek) i p. Feliks W ołowski,  Osuchowa; o te 
ostatnie zwłaszcza bardzo się dopytywano. W  istocie, jak  na 
barany, to kolosy, chociaż ledw0 ^  p0 Sze,naście miesięcy, 
jeden z nich waży 200 funt. * rnna daj% do osiemnastu funt. 
Dziad cay pradziad tej zacnej familii podobno kosztował 4,000 
fr.> gdy go tu z nad Sekwany przywieziono. Trzody chlewnej 
nie widzieliśmy, chociaż umieszczona w katalogu. Więcej je­
dnak żałowaliśmy, że pierzata ludność naszych kurników w tym 
roku całkiem na wystawę swych gdakających i piejących przed­
stawicieli nie przysłała; anl jednej kary> ani jedneg0 koguta
nawet katalog nie wspomina. S zkoda wielka, bo to ważna część
gospodarstwa, bo to wydział na, ZyCh gospodyń, które na ten
rok abdykowały widocznie -  ale zapewne tylko na ten rok.
W  Niemczech jednak i w Anglii wystawy drobin do nader cie- 
Kawych się zaliczają.

następne'nagrody inW6ntar*a- w dni“ ^ o r a js z y m  przyznali 

Oddział koni. Medal wielki; Ogier Omer, p. Lewickiego.
” ^redni: Klacz skarogniada hr.Zamoyskiego 
” » Klacz kara ze źrebięciem, p. Grab-

kowskiego.
* » Ogier kary, lat 4, p. Rostworow

skiego Adama.
List pochwalny; Klacz gniada, p. Turoskiego.

* » Ogier kasztanowaty, p. Turskiego
” * Klacz gniada, p. Młodzianowskiego.
» „ Ogier siwy, p. Bolesława K ra­

sińskiego.
"  » Ogier gniady (Potok), p. Mako-

maskiego.
* „ Klacz gniada, p. Ad. Rostworow-

, . skiego.
» n n Klacz skarogniąda, hr. Adama

Oddziałh M  Krasińskiego.
y  a- Medal mniejszy, krowa czarna z cielęciem, p. F e ­

liksa Wołowskiego. 
s mniejszy, buhaj p. Ludwika Straszewskiego. 
n mniejszy, za ogół, p. Teofila Ostaszewskiego.
„ mniejszy, krowa czarna gran., p. Henichą.

Litt pochwalny, za ogół, Fenshawe Jerzy.
„ „ za 7 sztnk, Pluciński.
„  „ za 2 jałówek, Górski z W oli P ę .

koszewskićj.
„ „ za 4 sztuk, hr. Maurycy Potocki.

» *» k«>wę czarną, lat 6, p. Q ttn
Wiec, Medal wielki, za barana Nr. 53, hr. Ludwik Kra 

„ siński.
„ średni, za barana Nr. 86, p. Wolf.
„ mniejszy, *a maciorkę Nr. 14, p. Halpert.

skTem do tój prowinoyi;
posłany tsm został jenerał Pianelli. ~D.»wódro» 
wojsk powstsńcjyoh w Abruzraoh otrzymał roz-

l a b V  BW0Je W°,8k* P° 8a”ął Si do Ka-
0  ]powi»dź iztjdu ffanouskiego nadeazła do Nea­

polu, branoya r dmawi zupełnie pnyj^oi* 
średniotira. W  d. 12 t. m. rodcina królewska m ia ­
ła  w a ln ę  naradę. Wszystkie stronnictwa napełnia 
? h“7 ? ,a P'JW“d “ obeonoż.i na wodaoh neapoli-
angtlsk ich  W°rnnyoh  f,anoa9«oh a 2oh

Z poludmo w o- włoskiego teatru wojny nie m - 
do tej oh wili żadnej wiadomości. Położenie tam 
praeto rzeczy, jukie wczoraj wskazaliśmy, rsozosta- 
ie dla nas niezmienne. Wiadomość o wylądowaniu 
w Kalabryi oddziału och Aników pod rozkazami 
namirstmka Garibaldowego pułkownik. M«di“«, i  
Genui przyby w»jęoego, i o powstaniu Kelabrvi a 
prjeto przeniesieniu wojay na ląd 8tały k ró l^ tw a 
neapohtańskiogo, zasta ł, potwierdzoną prze* p i -

n» w . S  • wylądowania, port Csntazaro łożący 
na wschodmem w ybrzem  Kalabryi od strony Gre- 
y . Medici przeto oołynąć musiał S;«oylię aby 

wysiąść m  Wcohodm brzog Kal-bryjski. D e p e sz  
a potwierdza tak ie  ważną wiadomość, że P rań 

°ya aieptzyjęł, pcśredn ctwa.
Wszystkie doniesienia jakie dziś o zjeździe ba- 

deńakim nrdeszły, ograniczają się na a z c z w j-  u 
obojętaych: wymieaiają godziny przybycia każde 
CO raaująoego, ich zabawy i za jęńa, . ,
tyery narad, o tych niema wiadomości To Li 
depesze telegraficzne przyn o«ły j a^ Q ' *
jące, może być prawdziwe bo j e8t nraw(fopoi o:  
bne, me opiera s.ę jsdnak na ian Ph rela°cpach 
jak  na ogólnych zapewnieniach * reiacyacn,

n -b.Q d *orów  .aohodnioh
podobno nie wskórawszy doni?<Ii<“ y» “ io
Neapolui zaniechawszy po

vr *ego uczy.iić. 
u* wvieeV., ł 0c P«edłażył swój pobyt w B a-
peszą parv!'>! tw ,d  d3pie-r ° W P a;aedjia ł^ 5  dpa ł  P ry s k a  która wczoraj w nocy do nas na­

druk* ma przet0 datę 18g0 a n5el7g °  j*k wy.ruKow.no. Cesarz w poniedziałek zaraz po przvK^
C1U do P aryża 0dbył radę ministrów. * 7 '

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.«
B e r n  19 czerwca. Rada związkowa 

8ka wystosowała nolę do rządu f t a n o u s k i S ^

p;s t t
iBDym paustwora, d o d a j ^ ^ r t u t  p S b  ?  2  
,,u e  , wołanie konferencyi w tej s m L i e i  
niecna m ą pełnomocników swoich.
Antoni Kłobuków s k i , i loda ktor odpow iedzialny^



4 CZAS i  Środy 80  Czerwca i8 6 0 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoia

ilp .

r i r .
V
9
9

K r a b ó w  19 ozerwoa.

Banknoty polskie za 100 **r - *0Wi 
Rubla obrączkowa agio. • • •
Talary praskie sa 16° ałr- »ow. .
Srebro nowe. • • • . . * ................
Półlmparyały ro sy jsk ie ................
Napoleondory • • • • • •
Dukaty holenderskie wains . . .

w ftuitry®0 •  ................................. .....
Listy nastawne galicyjski# s kuponami. . ,
Obllgacy# indemn. i  kipoaami.........................
Pożyozka narodowa i  r. 1 8 6 4 ................. ......
Akoye kolei gclioyjs. sa sztukę ben dywld. „ 
Ldgtjf nastawne polskie a knponaml • . . nip

W ie d e ń . 19 onerwea (telegraf.)
Augsburg 100 nlreń............................................
Hamburg 100 K arków......................................
Londyn 10 Ci,
Puryż 100 franków ..........................................
Dukat
l'/i Metaliki • • • • « • ■  •

a a na walutę ausłr..................................
i i y ,  v  ..............................
4 a
8% g . . . . . . . .  . . . . . .
Losy n roku 1834...........................   .  i . . .

v a 1 8 3 9 . . . . . . . . . . . .
_ p 1 8 6 4 . . .  . . . . . . . . .

Pesronka narodowa............................................
Obllgaoye indemn. galio.................................
Akoye bankowe..................................................

a kolei półnoondj . .

żąduj;
36T
106

79
129 

10 60 
10 36
5 93
6 — 

97 — 
72 76 
79 60
130 
101}

kredytu ruchomego 
dal frakolei franeusko-austryaeklój 

L w ó w  16 ozsrwoa.
Dukat holenderski.........................

a austryaoki........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i ..............................
Talar p ru sk i..................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy nastawne galio. ben kupen.
Oblig. indemn. ben kupon. . . .
Pożyczka narodowa ben kupon. .

W  s r a n a  w  a  16 onerwoa
Półimperyały................................................ rubli
Obllgi skarbowe . . . .

kupon ■. . . . -
Listy nastawna III o k r e su ....................... rubli

kupon . . . . . . . .

W r o e ł n w  18 onerwea. 
Banknoty euntryaekie w mon. nowdj .
Polskie bilety bankowe.........................

a listy nastawne.........................
Poznański* listy sastawne 4% . . .

a a a ®i*/e • • •
Obllgi krak.-zzlązk................................

361 
105 

78 
128 

10 38 
10 24

5 86
6 92 

86} — 
72 25 
78 60 
128} 
101

elr.
108

96
123to

6
70
63
62
66

0.
75
76 
75 
80
2

75
25

50124
99 -  
79 30 
71 50 

881 — 
1873 -  

188 — 
264 -

6 —

6 4
10 33 
2 1 
1 96

84 88 
72 31 
79 78

92 82 

14 87

5 88
6 90 

10 8
1 94 
1 9

84 23
71 71
79 3

6 63 

- J 4 }  

— 29

89}
88}

100}
92

i W ładysław  Mierosnewski wl. dóbr, W . Bukowski ob. n Kró­
lestwa. Adolf bar. Lipowski, Miecnysław Bobrowntoki, W ła - 

! dysław Wielogłowski, Ignaey hr. Dombicki, Roman Niwioki, 
i  Karol Weisseaborn, Józef hr. Staduioki, Jan Plesnowski n źo- 
' na, Edward Hnunerski, Mieczysław Dębski w ł. dóbr s Gali- 

eyi. Hieronim Nowacki wł, dóbr s Marchocio. Tadeusn Chrza- 
; nowski kap. inż. ros. * Warszawy.

Wyjechali: Julian Mlahalozcwski, Edmund Włooki ob. do 
Królestwa. Antoni Karwowski wł. dóbr n fam. na pryw. mie- 

! Sikanie. Kazimierz Lapczjński, Feliks Oskierko, Marya Mi- 
tarnowska ob. do Snonawoioy. Artur W itoslawski wl. dóbr 
do Austryi. Jan Olechowski ob. do Wiednia. Henryk Rothei- 
mer, Ernest Block, August Sohrader, Wincenty Gładysz ob., 
Opits, Kromer, Sehultze, Rothe, Franc. Koler obyw. do Prus. 
Feliks Bodusnyóski ob. do Królestwa.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistr*t król, głównego Miasta Krako­

wa jiodaje do powszechnej wiadomości, iż ce- 
em wydzierżawienia nowo urządzonych

Łazienek dla kobiet na Wiśle
na czas od 24e° Czerwca 1860  do końca ro- 
iu 1860 , odbędzie się w dniu 2 2 im  b. m. 
w gmachu Magistratu w Biórze Departamentu 
IV  o godzinie 10 przed południem publiczna 
icytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 150  złe. w. a. — Wadium wynosi 
46 złr. w. a. — Deklaracye pisemne przyjmo­
wane będę.

Warunki licytacyi mogfj być przejrzane 
w Biórze IV  Departamentu.

Kraków 15g° Czerwca 1860.

WYROBU ŻNIWIAREK
W  Z A K O P A N E M ,  

uwiadamia niniejszem interesowanych, że Żni­
wiarki w fabryce Zakopańskiej

iff-o d  Nr. 1 do Nr. 3 9 0 "9 (
s% wyrobione, które po nadesłaniu kwoty re- 
sztują^cej, na miejsce dostawy odesłane będij.

Do kwoty resztujęcej racz$ PT . szano­
wni Zamawiający koszta druku, anonsów, in- 
strukcyi użycia Żniwiarek w kwocie 1 złr. 
3 0  kr. w. a. dołączyć.

Ke. S te fa n  P od la szeck i,
(524-3) Dyr. wyrobu żniwiarek.

[ » ]  E K O  V O M  (W )
świadectwami przyzwoitemi zaopatrzony,

posiadająoy gruntownie wiadomości gospodarnie, etanu wol­
nego, wdowiec besdzietny, lub żonaty bez dilecl, m o i e  Bię 
Zgłosić do A n d r y o h o w a  franco pod adreaą: A . U .

(581-3)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  19go oierwoa. Dowós zboża na granic; saw sia 

Jessoze stępy. Handel ibośowy w ogóle bardso był weioraj 
n t r . s - l . - j r ,  ( 17 1  r . . l . o n d  i  h a n d ls r s e  i t o i s  w ie lk ic h  ł | -
daja een. Dopiero pod konioo targu uieklórsy i  ulen zacięli 
spussoiaó nieco ceny pszenicy, lscz I tak oijśó zboża nic 
spriedana, posila na wsypkę. Pszenicę plaeono 30, 31, 32 
słp. Inne rodzaje zbóż bez zmiany cen i nie bardzo pokupna. 
Na tirgu dzisiejszym w Krakowie żyta z Królestwa oolono- 
go dało zwieziono, a oeny aa targu bardzo ohwiająoo, pod 
konieo nawet nie kupowano śyta. Płacono je na m iar; austr. 
po złredz. 3-16, 3-25, 3 40, piękniejsze ziarno 3 50 do 360. 
W kodeo zaś u powodu nledośó chętnego pekupu, oeny zo ­
stały imienne a wiele ły ta  zsypano aiesprsedanego. Na tran­
sita do Prus kilku kupców tamecznych przybyło, lecz utru­
dniali jeszcze handel, dająo zbyt nizkie ceny. Co nieco tylko 
wyborowdj pszenicy kupiono na 168 f. w. po tal. 5} do 5,ł, 
w monecie pruskiej. Ba łyto dawano tylko aa 162 funt. 3} 
do 3} tal. Żyto i pszenica galicyjskie nlepokupne.

— Na dzisiejszym targu praktykowano w przecięciu oeny 
następne w wal. austryaokiój:

p sz e n ic a ..................................... za mierayee 5*36
łyto .................................................   a 3-42
Jęczmień . . . . . . . . .  a a 2 70
o w i e s ..........................................   a TOD
ziem niaki.......................................  „ 1*12
zlan o .................................................   centnar 0-80
s ł o m a ..........................................   v

Pociągi osobowi na kolejaoh tolainyoh,

O d e h o d l l
i Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia l 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po pelud. =  
do Ostrawy (pr.Bogumia (Oderberg) do
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40
r4no~do Przeworska 10.30 rano;=do 
Wieliczki 1 1 . rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór,
i Ostrawy do Krakowa 11 rane.
x Granicy do b ra ko w y  6 . 30 rano; 2. 6  po po­

łudniu.
i  Szczakowy do dranicy jg. jg  rut9; 48 po po- 

fudsiu; 7 56 wieczór, 
z Rseszowa de Krakowa % jg  p 0 p0Judniu=x Prze­

worska 9 rano.
P r * y ® h,°.d M :

do Krakowa i Wiednia ,  7. 45 wiec*ór=
z Wrocławia » Wa**zawy 9. 45 raao; 
5. 27 wiecxón=* °*trawy (prxei Bogu- 
min (Oderberg) * 5. 27 wiecx,=
z Rzeszowa 8 . 24 Wiecz(,r—: X Przewor­
ska 3  po polud.; * Wieliczki q. 4 0  wiec. 

d« Rzeszowa z Krako :a 12. 1 ^  P ad n ie ; ~  do 
Przewors a 4. 30 po po*ndnlu.

Przyjechali od 18 do 19 Czerw ca.
HOTRL DRESDEŃSKI. Hr. Romerskirch wł. * Ry­

glic. Michał Dobrzański w łtśo. dóbr z Jodłowa ~Un' 8ław 
i Wojciech Brandysowie w ł dóbr z Kalwaryi. W ł* ysł aw 
hr. Stadnicki wł. dóbr z Wiednia. Prosper hr. Zborowski wł, 
dóbr ze Skołyszyna.

W yjechali: Filemond Szemicowski w ł. dóbr do Baligrodu. 
HOTBIj BASKI. Jan Rogoziński jen. prokur, z Król. Pol** 

z żona, W. Rogoziński senator i radca tajny z Warszawy. 
W iesław i Leon Świętopełkowie Mirsey w ł. dóbr z Paryża.

[N. 9314] Ogłoszenie Licytacyi. ( 681- 2 - 3)

Magistrat król. głównego Miasta Krakowa podzje do po- 
wszeshnój wiadomośol, i ż oclem zabierania nawozu ze stzjen 
wojskowych do domów Nr. 119, 121, 122 plao główny Rle- 
pzrz należących, przez o. k. kaw alery; zajmowanych przez 
oiąg jednego roku to jest na ozas od Igo lipca 1860 do 30go 
czerwca 1861 odbędzie się w dniu 26 czerwca I860 w gma­
chu Magistratu w Biórze IV Departamentu o godzinie lOój 
z rana publiczna lioytaoya.

Na pierwszo wywołanie ustanawia s i; cena w kwocie złr. 
3 ze stajni 119, 4 z łr. ze stajni Nr. 121, a 4 złr. 25 kr. ze 
stajni 122 missljoznie.

Deklaracye pisemne także będą przyjmowane. — Warunki 
licytacyi mogą byó przejrzane w biórze IV Departamentu.

Kraków dnia 11 czerwca 1860.

Jest do  n a ję c ia  od dnia 1 Lipca 1860 r. na rok jeden

cały Dom parterowy
murowany, obejmujący 6 Pokoi z Kuchnią, Szopą, Drwalnią 
i obszernym Dziedzińcem, pełołony przy ulioy Wolsklój Nr. 
147. — Wiadomośó o cenie w sklepie Blacharskim u paia 
Glimellego na Małym Rynku. (683-1-3)

D O  H A N D L U  
KLEMENSA GŁADYSZEWIGZA

przy ulicy Sławkowskiej naprzeciw Hotelu Saskiego 
[6891 nadszedł świeży transport (i-s)

Łososia marynowanego
• W  funt S ©  h .r- wal. austr. "WB

F O T O G R A F
Mm. u  w. u  msz u

zawiadamia szanowny Publiczność, iż powró­
ciwszy z za granicy, gdzie podróżował celem 

wydoskonalenia się w fotografii, 
osiedla się

Jego portrety, medaliony i obrazy fotograficzne odznaczają 
si; dokładnem schwyceniem tożsamości przez naturę malowa­
nej, ale także aą tak wyraźnie i mocno odbite, że wytrzy­
mają najsilniejsze próby operacyi słońca i wilgoci, nie tracąo 
nic a nic ze swój pierwotnej mocy.

Oeny portretu sa b a r d a o  t a n i e ,  a różnica ich zależy tyl­
ko od wielkości obrazu, i tak ; najmaiejssy kosztuje od oso­
by 1 złr., średni 2 złr., a większy 3 złr. w»l. austr.

Opróoz tego wykonywają się grupy do 30 osób, oraz krajo- 
widoki i budynki po oenach bardzo przystępnych.

P r a c o w n i a  f o t o g r a f i c z n a  znajduje się przy uliey 
Grodzkiej w domu p. A l o j z e g o  S c h w a r z a  pod L. 8 8  
w pedworou na dole. (470-6)

S p r z e d a ż  D óbr!

Dobra Mechlińskie
w W . Księstwie Poznańskiem

n powieoie Szremskim nad W artą, % mili od szosy, dwie 
mile od kolei wrocławskiój, 4 mile od Poznania położone, za- 
wierająoe 12,736 mórg; w tóm roli 4,161, łąk  965, reszta 
głównie lasu ; mają byó z wolnój ręki sprzedane.

Kupujaey neohca s i; zgłosfó do Dom. M e c h l i n  pod 
Sn r e me m.  (572-1-3)

Florentyńskich
najnowszych fasonów, 

d a m s k i c h ,  m ę z k i c h  i dla d z i e c i ,  
[399]  otrzymał Handel (8-10)

Karola Hermanna 
W  K R A K O W IE .

Ogłoszenie licytacyi.
|N .  7 0 1 0 .J  M a g is t r a t  k ró l. g ł .  M ia s t .  K ra k o w a  p o d a je  do

powszeohnej wiadomości, iż celem ebaryerowania Plaon przed 
domem p. Gutkowskiego na Kleparzu, nfemnfój daniu nowych 
baryer na plsntacyach miejskich na wzgórza za gmaohem św. 
Piotra, opróoz tego przy zjeżdzie z mostu Fraioiszka Józefa 
od str ny miasta Krakowa, oraz pomalowanie tychże baryer, 
odbędzie się w dniu 27 Czerwca I860 w gmachu Maglztratu 
w Biórze Departameatu IV o godzinie lOój z rana publiczna 
lioytaoya. — Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena

w kw ocie................. .........................................  367 z łr. 4} kr.
za bary ery przy domu p. Gutkowskiego i ba- 

ryery za gmachem św. Piotra z pomalowa­
niem, zaś s a  baryery przy moście Franciszka
Józefa także z pomalowaniem w kwocie . . 309 „ 18) „ 

Razem. . . . • • • • • • • ■  C76 n 24 „
Wadium wynosi kwotę 68 złr. w. a. — Deklarąoye pise­

mne także będą przyjmowane.
W arunki iloytaoyi mogą byó przejrzane w Biórze IV De­

partamentu.
Kraków dnia 13 Czerwoa I860. (689-1-6)

I  n  s  e  r  a  t  y .

Od Lipca, gdy si? skońcty powieśó Z y g m u n t a  
K a c z k o w s k ie g o  wychodzić będzie

KOLKO RODZINNE
co tygodnia w trzech arkuszach.

Czyniąc zadośó wymaganiom czytelników, re— 
dakcya zmieni zewnętrzną postać dziennika. Po­
wieśó dodawana będzie w dwóoh osobnyoh arku­
szach, formatu książki in 8v0. pr ,y  każdej powie­
ści doda się karta tytułowa i okładka. Artykuły 
literackie mieśció się będą w osobnym arkuszu.

Tym sposobem abonenci „Kółka Rodzinnego* bę­
dą mieli z k o ń c e m  roku S2esć tomów powieści 
w osobnych książkaoh, prooz t ,JO 6 ł  arkuszy ar­
tykułów literackloh.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
Na prowincyi rooznie......................  złr. — kr. w. a>

dtto półroozuie • • • 5 — „ „
dtto kwartalni# . • •">  „ 20 ,  „

w mieście reoznie _ . ..................... ® » —— „ „
dtto półrocznie » »
dtto kw artalnie........................   „ 25 „ „
dtto miesięcznie . . • • n 76 „ „

W  pierwszym kwartale zamłeszozało „Kółko Ro­
dzinne* naukowe prace: Augusta Bielowakiego, Sta­
nisława Piłata, Józefa Supińskiego, Kłrol# Szaj­
nochy, Aleksandra Szedlera, Karola W idm ,,,,, poe- 
zye: Lenartowioza, Pejgerta, Fola, Ujejskiego, Ur- 
synka; powieści: Zygmunta KiezkowBkiego i Jana 
Zacharyasiewioza. (381-1-6)

Uczeń ukończonej 4 klasy
[4881 może znaleść miejsce (1 )

W  /m . w KRAKOWIE.
1 © ^  Wiadomośó u R ządcy „D r u k a r n i  Czasu.

C. k. uprzywilejowana
Fabryka Machin i narzędzi rolniczych

L. ZIELENIEWSKIEGO i Spółki
IV KRAKOWIE

czyniąc zadosyć ogólnemu życzeniu i potrzebie, ma zaszczyt 
zawiadomić, iż przy tej urządzoną została

O D L E W A R N I A
Ź E I i A T S A  i  M E T A L U ,

w której obecnie wszelkie obstałunki przyjmuje i w d w ó c h  d n i f t C h  sztuki do 3 0  
C C lltn a r Ó W  ważjjce, wykonywa, —  przy założeniu tej odlewami, Fabryka miała 
na względzie jedynie dogodność szanownej Publiczności, pochlebia sobie przeto, że li-  
cznem zamówieniami zaszczycony zostanie. (M 9 -5 -# )

WYR0BXIA

M A C H I N
-> 1 narzędzi rolniczych

mmmmmi: i
(3)

i  Ti w  PRADZE
zaszczycona od dawnego już czasu, zaufaniem licznych pp. Obywateli ziemskich, tak 
tutejszych jakoteż rosyjsko-polskich prowincyj, ulegając nadto kilkakrotnie wyrażonemu
7     n h W t f o l !  n A o t a n  n n r ! l* m  t V t f r O b l l l A  D Q O V Q O a lfifV I KI 117 0  7 0  1 A C fń la s

CliUUZżiJUy Uli 5  nr UaUVUUUfi^UCj TWJ~-  ̂ 'V iu iv a v j n i  w Vj ^
j$c Szanowny Publiczność o gotowości naszćj, zastósowania pomienionych narzędzi do 
wymagań i okoliczności miejscowych a zarazem polecając się Jej łaskawym względom.

 SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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